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II.
Pamiętniki miasta Żółkwi.

(P rzez ks. Sadoka B arącza.)

Gromadząc materyały do historyi miast galicyjskich, ja k ie  nie w spo­
mnieć o najlepszej monografii, która dotąd w tym przedm iocie napisaną 
została, t . j .  o pamiętnikach miasta Ż ó łk w i przez ks, S . Barącza. Kto 
się chce przekonać, ile m ozolnych sumiennych i wszechstronnych ba­
dań potrzeba b y ło , aby historyę Ż ó łk w i od samego założenia miasta 
z taką dokładnością sk reślić , niech tylko przejrzy na końcu dzieła 
spis ź ró d e ł, do których autor siągnąć musiał; kto chce ocen ić, ile 
się pod tym skromnym tytułem nowych i pożytecznych wiadom ości 
m ieści, niech porówna je  z datam i, któreśm y dotąd o m ieście Ż ó łk w i 
i o wewnętrznej jeg o  historyi posiadali. Nie możemy się też oprzeć 
pokusie wyjęcia z pomienionego dzieła przynajmniej ow ych dat, które 
nam się dla w zrostu i upadku Ż ó łk w i stanowczem i być wydawały 
i do zrozumienia aktów Kulikowskich niezbędne nam się wydają. 
Uczynimy to ile to być może własnemi słow am i autora; rozróżnim y 
także za jeg o  przykładem rządy rozmaitych dziedziców , do których  
Żółk iew  należała , i skupimy wszystkie data do rządów jednego 
dziedzica należące, ponieważ w prywatnych naszych miasteczkach 
stanow czy w pływ  na ich losy , indiwiduałność i bliskość dziedzica 
w yw ierały.

159 4 — 1620. Zaw dzięcza to miasto swe założenie sławnemu het­
manowi Stanisławowi Żółkiew skiem u, który chcąc bronić posiadłość 
swą Winniki od napadu Tatarów, przedewszystkiem  tam zamek obro­
ny a potem k ośció ł wystawił, a obw arow aw szy przestrzeń między niemi 
się znajdującą, nazwał ją  miastem Żółkw ią i nadał je j radę miejską 
ju ż  w roku 1598. Miasto to wkrótce wzrastać poczęło  i ju ż w roku 
1601 od którego się czynności rady mieskiej poczynają , prócz okrę­
gu obwiedzionego dwa przedm ieścia , lw owskie i glińskie liczy ło . 
Już przed rokiem 1609 istniała słotarnia m iejska, jak  to uchwała 
urzędu miejskiego dow od zi, którąto słotarnię w owyin roku za 4 2 z łp . 
w arędę puściła odw ołując się względem zapłaty od piwa słotarzow i . 
do s t a r e j  u c h w a ł y .  S łotarze mieli sw ój w ózek, na którym piwo 
odwozili do szynkarek miejskich bądź koniem , bądź samociągiem. 
Pierwsza Czerzba ciągnienia piwa należała się urzędow i i arenda- 
rzom , a co na potrzebę szło P. starosty, od tego słotarze nic nie brali. 
Każdy m ieszczanin, jeżeli brał kufę wina ze zamku do swej piwnicy, 
płacił słotarzom dwa g ro sze , od beczki miodu także dwa grosze ; 
mieszczanom samym bez wiedzy słotarzów  piwa stawiać nie było w olno. 
W r. 1607 powstały trzy nowe u lice : bcłzka, krzyżow a i murowana.

W  r. 1609 szeroka i jarosławska. W  r. 1616 istniała tam już 
apteka i sprzedawano w mieście podług wagi i miary lw ow skiej.

Ludność miejska składała się ju ż pierwotnie z Polaków i Rusi­
n ów , do których w roku 1612 Ormianie a później jeszcze  Tatarzy 
przybyli. Mieszczanie i przedmieszczanie równe prawa mieli i są­
dzili się prawem magdeburskiem przed owym sądem ław niczym , na 
którym w ójt miasta prezydow ał i któren się składał z czterech rad­
ców  i siedmiu ław ników , pisarza m iejskiego i dwunastu m ężów. W y ­
bór urzędu, w którym w szyscy m ieszczanie udział mieli, odprawiał 
się co roku pod prezydencyą dworu. Sądy krwawe należały do w ój­
ta , który je  przez cały rok od p ra w ia ł, potoczne zaś od radców 
pod prezydencyą jednego z n ich , któren się co trzy miesiące m ie- 
niał i podczas sw ego urzędowania burmistrzem się nazywał. A ppe- 
lacya do w yroków  miejskich szła do zamku.

Wszystkie te sw obody , których miasto na m ocy nadania dzie­
dzica ju ż  od założenia sw ego u ży w a ło , zostały mu potw ierdzone i 
rozszerzone przywilejem króla Z y g lnanta IR , z dnia 22. lutego 1603. 
Przywilejem tym poddał król pod jurysdykcyę sądu miejskiego także 
i przechodniów w mieście przebyw ających, tudzież sprawy mieszczan 
z ob cem i, pozw olił miastu wybudować sobie ratusz, k arczm ę, jatki

rzeźnicze i łaźn ię , nadał mu cztery jarm arki rocze i dwa targi ty ­
godniow e , zapewnił podróżującym  po królestwie m ieszczanom  w o l­
ność od ce ł i innych opłat skarbowych i przypuścił ich w ogólno­
ści do wszystkich praw i w oln ości, jakich miasta Szarygród  i Z a ­
m ość używają. Tak znaczne przywileje musiały wkrótce licznych 
rzem ieślników do siebie zwabić i było ich już w  r. 1612 rozmaitego 
gatunku, puszkarze, kow ale, rym arze, pasnicy, siod larze, ślusarze, 
bednarze, stolarze, stelm achy, k raw cy, prócz  szew ców , którzy się 
tak w Żółkw i m n oży li, że ju ż w  r. 1603 urząd miejski ich w cech 
ująć i liczbę mistrzów na 24 ograniczyć musiał.

Pod opiekę tych sw obód garnęli się i okoliczni w łościanie tak 
liczn ie , że ju ż  w r. 1609 urząd za potwierdzeniem starosty posta­
nowić musiał, „aby  sielanie pracow ici, którzy tu domy mają i aren- 
„darzów  chowają i pożytków  żadnych ani panu ani miastu nie c z y - 
„nią, dawali z dom ów swych po kopie na każdy rok .“  Jeżeli ju ż  w tej 
uchwale duch w yłączności miejskiej się przebija , to dwa w yroki 
śm ierci, które urząd miejski ju ż  w r. 1609 i 1610 w yd a ł, dow odzą, 
jak  prędko i śmiało w szedł w wykonanie praw mu podług prawa 
Magdeburskiego i przywileja królew skiego przysługujących.

Przyczynił się jeszcze w ięcej do wzrostu ludności przyw ilej , 
którym Żółk iew ski w r. 1612 przy założeniu cerkw i narodzenia pań­
skiego w yznaw ców  obrzędu greck iego obdarzył. W tym przywileju 
utrzymuje ich przy całej w olności sprawowania się według- cerkwi 
w schodniej, wedle zw yczaju  starożytnego zakonu greck iego i wedle 
ich kalendarza z tym jednem ograniczeniem, iż na nabożeństwo dopiero 
wtenczas w cerkw i dzwonić pow inni, gdyż w katolickim kościele 
ju ż  oddzwoniono. Oświadcza wyraźnie , iż jako po dziś dzień ludzie 
religii greckiej wspólnie z katolikami na urzędy Radziecki i W ó j-  
toski obrani są tak i na potem przy tej prerogatywie mafą być 
zachowani. Ustanawia jedną szkołę dla wszystkich Rusinów ; uwal­
nia nakoniec popa, szpital i sługi cerkiewne od wszystkich robót 
pieszych, przykazując aby grunta, któreby jaki mieszczan na wybu­
dowanie nowej cerkw i przezn aczy ł, na to niezmiennie obrócone były.

Gdy wbrew temu przyw ilejow i co dwa lata później podstarości 
Żółk iew ski Zygmunt Grabowski chciał m ieszczanów religii ruskiej 
z ław nicy W ójtow skiej i Radzieckiej w y k lu czy ć ; a sprawa się przed 
samego hetmana w y toczy ła , utrzymał on bez wahania skarżących 
się Rusinów przy wszystkich na wieczne czasy im udzielonych przy­
wilejach.

Nawet i żyd zi, którzy w północnej części miasta m ieszkali, fak 
się pomału rozgęszcza li, że w r. 1619 korzystając zn iebylności Ż ó ł ­
kiewskiego małżonka Regina Żółkiew skiego zakaz wydać musiała : 
„aby  żydów  w ięcej do Ż ó łk w i n ieprzybyw ało, a któryby chciał tu 
„m ieszkać obowiązany z łożyć 50 grzyw ien na rnury miejskie i p o - 
„w iu iiość odprawiać równie zm ieszczony. D om ów , aby u chrześcian 
„n ie kupowali ani najmowali. R zeźnicy mają dawać łoju cbędogiego 
„kamieni ośin do zam ku.“

Tolerauoya ta , godna w ielkiego ducha naszego hetmana, w ni- 
ezem nie osłabiała gorliw ość jego  dla kościoła  rzym sko-katolickiego. 
Jak pierwszym jeg o  krokiem po utworzeniu miasta było  założenie 
przy kościele szpitalu na 14 ubogich religii katolickiej , na których 
odzienie prowent z arendy blichu w Glińsku, a na których w yży­
wienie potrzebną ilość zboża i innych wiktuałów z dóbr sw oich w y­
zn aczy ł, tak ostatniem jeg o  dziełem przed wyprawą pod C ecorę było 
wymurowanie i wyposażenie kościoła  farnego Ż ó łk iew sk ieg o , któ­
remu wieś N ah erce, cząstki na wsiach Przedrzym icbi i Jaśniska, 
tudzież rentę 500  złp . z dóbr kulikowskich i nahaezowskich płacić 
się mającą w tym celu w y zn a czy ł, aby k ośció ł ten do rzędu kolle- 
giaty podniesiony został i przy nim prócz  przełożonego, sześciu wi­
karych , dw óch mansionarzy utrzymywani byli.
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1620— 1632. Po śm ierci Stanisława Żółkiew skiego przeszło mia­
sto Ż ó łk iew  w  r. 1620 z córką je g o  Zofią w  ręce Jana ^an iłow icża , 
W ojew od y  Ruskiego i starosty Buskiego, Korsuńskiego, Czechryńskiego 
i M ostow skiego, któren swej żonie rząd miasta zostaw ił. Rządy te bar­
dzo dobroczynne dla miasta przeciągnęły się aż do roku 1 6 3 2 , po­
nieważ po śm ierci Jana D aniłow icza, gdy zięć jego  Jakób Sobieski 
został panem Żółkw i, Zofii D aniłow iczow ej dożyw ocie Ż ółkw i zostało. 
Onato nowy szpital pod wezwaniem ś. Łazarza na 7 chorych zafun­
dowała i mu prócz  ogrodu ćw ierci pola i prawa wrębu w lasach 
żółkiew skich na opał 1000 złp . darowała , od których prowizya po 
100 złp . rocznie do rąk zaw iadow ców  szpitalu dochodzić miała. Ona 
to do wyposażenia kollegiaty żółkiew skiej w roku 1631 dodała 
1400 złp . infraty roczn e j, zaco przybył osobny kaznodziej. Ona na- 
koniec w  r. 1633 nietylko przyw ileje istniejących ju ż w Ż ó łk w i ce­
chów  ale i wszystkie sw obody miasta potw ierdziła . B yło wtenczas 
to miasto, któremu w r. 1627 trzy  nowe u lice , szerok a , błotna i 
zielona p rzy b y ły , ju z  zupełną fortecą murarai obw iedzioną , do k tó ­
rej 4 bram prowadziło.

Z a  dwunastoletnich je j rządów  wydane zostały przez miasto 
kilka w yroków ', których jako na ów czesne obyczaje i religijność wiel­
kie światło rzu ca jące , pominąć niemożem y.

Pierwszy zapadł na Jana złotnika za zabójstwo, na drugim mie­
szczanie popełnione. L ecz  w yrok  ten chociaż i radcy miasta L w o- 
■wa, którym ta sprawa przez dziedzica przedłożoną zosta ła , za spra­
wiedliwy go uznali, wykonanym nie zosta ł, ponieważ familia zabitego 
Pd skargi odstąpiła. Natomiast skazany został zabójca na 110 złp. 
na rzecz sierot, na 24 złp. kosztów  miejskich, na 20 grzyw ien na 
k orzyść miasta i na pokutę publiczną.

W  r. 1628 ten sam Jan złotnik zostaw szy napomionym przez 
proboszcza  za nienależyte zachowanie się podczas processyi, wpadł 
po nabożeństwie do jeg o  mieszkania, srom otnie go złajał i zdradą 
zabić przysiągł. Za występek ten skazany został przez urząd m iej­
ski ua publiczne odszczekanie w yrzeczonych  w yrazów  zpod ław y 
i łańcuchem na szyi jako pies i na 100 grzywien winy.

T rzeci w yrok  skazał Jaremka szew ca na śmierć za to , że na 
weselu sąsiadki dziecku powiedział „D itczaja ty dytyno.“  Darowała 
i jem u wpraw dzie Zofia Daniłowiczowa ży c ie , ale za karę musiał

cały tydzień razem z Tatarami w kajdanach rob ić i siedzieć w wie­
zieniu a potem przez dwie niedziel podczas mszy św. i kazania boso 
stać i słów  które wym ówił żałow ać i na dobre uczynki 10 grzy­
wien zapłacić.

Czwarty w yrok na śmierć ogniem za grzech sodomski wykona­
nym zaraz został na winnym mieszczanie,

1633— 1661. Po śmierci Zofii D aniłow ieżow ej objęła rządy Ż ó ł­
kwi je j córka Teofila Sobieska i prowadziła je  aż do swej śmierci t . j .  
do r. 1661. Jej zawdzięcza swe założenie klasztor i k ościół Dominika­
nów w Ż ó łk w i , któren w  r. 1653 fundowała i którego wyposażenie 

. w r. 1658 na 18 zakonników pomnożyła zapisując mu 60000 z łp ., 
wieś Dzibułki i folwark Lipinę. Osobno pow iększyła znowu fun­
dusz kollegiaty Żółkiew skiej o 3500 złp. i wyrobiła przeniesienie 
du niej z kaplicy zam kowej relikwii śś. Damiana i Krestensyi. Gdy 
się podczas uroczystości tego przyniesienia stolarz Ferens Kuria 
w ym ów ił: „D itko mi wasze kości dał££ skazany został niezwłocznie 
na plagi postronkami w rynku w przytom ności wszystkich mieszczan.

W  r. 1654 ścięto zaś Jana Tkacza z Glińska za t o ,  że żyda 
zabił. W  tym czasie słynęły piwa Żółkiew skie tak dalece, że po nie 
z Lw ow a na potrzebę króla posyłano. Zajm ow ał się też urząd usta­
leniem ceny piwa i ustanowił ją w roku 1647 na trzy  złp . i 9 g r o ­
szy od beczki. Ale w r. 1656 podniesiona znacznie została przynaj­
mniej dla drobnego w yszynku, bo w owym roku ogłosił urząd wolę 
dziedziczki „aby mieszczanie przedawali kwartę piwa po 2 g ro sz e , 
„gorzałkę po groszu jednym , dobrego tniodu po groszy 1 2 , podlej­
s z e g o  po groszy  1 0 , oraz aby chleb byłjdobry i wielki po g ro szy ..., 
„tak  żytny jak i b ia ły , k tórego mają dozieruć radcy i zabierać kiedy 
„będzie mały pod karą 50 grzyw ien z łp .“

Działo się to właśnie wtenczas kiedy miasto rozmaitemi klęska­
mi nawidzoue zostało. W  r. 1645 albowiem zgorzało 40 dom ów i 
7 fo lw ark ów , od r. 1650 trw ało do r. 1652 powietrze w m ieśc ie  
a w r. 1655 zrabowane zostało miasto przez kozaków  pod dow ódz­
twem Chm ielnickiego, których jeden mieszczan Żółkiew ski sam po 
karczm ach, browarach oprowadzał, pokazując im wszystkie kryjów ki, 
aby rabować mogli. (D okończen ie nastąpi.)

_§®£_

Obrót handlu przew oźnego
galicyjskiemi płodami do P r u s  w r. £§55 * oznaczeniem wartości pieniężnej.

(O bacz Nr. 32. Dod. tyg,

zatem , ogólna wartość dóbi przew oźnychA , Z wykazów konzularnych Gdańskich.
s z t u k tal. prus.

Belki sosnowe i sm erekowe 8,500 po 9 tal. CO czyn i 76.500
Murłaty „ „  26 .560 55 * 7 * 55 55 55 119.520
K loce „ „  5 .040 55 10 55 55 55 50.400
K oły  dębowe . . . . kóp 1.037 55 32 55 55 55 33.184

Dyle „ • . . . „  153 5? 670 55 55 55 102.510
Belki „  . . . . sztuk 3.535 n 12 55 55 n 43.420
K loce  jod łow e  . . . „  9.205 55 7 55 55 55 64.435
K loce olchow e . . . „  2.475 55 8 55 55 55 19.800
Artykuły rozmaite ? ja k o  to : naczynie drewniane.

siem ię,len , przędza konopna, w yroby pow roznicze,
k ośc i, m ak, k op er , płótna grube, w w artości . . . . .  7 .441

Suma w artości pieniężnej : 517.210
tal. prus.

czy li w  monecie kon w en cy jn ej: 775.815 złr. 
do te g o : W artość różnych artykułów , 

w ypraw ionych do T orunia , Elbląga i B yd­
g o s z c z y : 363 .202 ł/ 2 z łr . ,  czy li:

242.135 tal. prus.

w  handlu do Prus w ynosi: . . . .  l ,1 3 9 .0 1 7 V a K*1*- » czy li: 
759.345 tal, prus. 

B ,  Z wykazów komory celnej w Nieszawie.
K loce sosnowe i jod łow e sztuk: 64.635
K loce olchow e . . . . 4 .517
K loce dębowe . . . . » 22.610
K oły dębowe . . . . kóp 1.037
Bednarskie w yroby, drew ­

niane naczynia , . . . sztuk !2615 |
Len (nasienie) . . . czetw erty 20072
Siemię . . . . . . 55 61
Potaż . . . . . . . pudów 652 1
Przędza konopna . . 55 31
W yrob y  pow roznicze . 55 37
K ości . . . . . . . 55 600
Mak (nasienie) . . . 55 45
K oper . . . . . . 55 2 4
Płótno grube . . . . 55 496
Przędze włosienne . , 55 387

»
»
r>

36.136
226.010

33,184

11.570

Suma w w artości 759.345 tal. prus. 
czyli w monecie kowencyjuęj l ,1 3 9 .0 1 7 ł/2 złr.

Nagrobki kościoła Bożego Ciała przy klasztorze 
OO. Dominikanów.

Nagrobek d łó ta  Torwaldsona.
K toż z nas niesłyszał o pomniku dłóta Torw aldsona w  kościele 

OO. D om inikanów , k toż go  z nas niew idział, lub kto w iedząc o nim

Nagrobki kościołów  miasta Lwowa,
(jako uzupełnienie „ O pisu  obrazów**) 

p r z e z
F e l i c j a n a  Ł o ó e s k i e g o .

(D alszy ciąg. Obacz Nr. 1 , 2 , 3 , 15, 17, 18, 32 i  33. Dodatku tygodniow ego.)

niedoznał tego zadawalniąjącego uczucia , że i nasze miasto , że i 
nasza ziemia szczyci się dziełrai sztuki, których tw órcy  świat teg o - 
czesny, świat cyw ilizacyi, hołd uznania oddaje.

W praw dzie nagrobek, o którym m ow a, nie jest pomnikiem pierw ­
szego rzędu , nie jest nim co do zewnętrznej okazałości, ani też nie
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jest najpierwszym z utworów rzeźby Torw aldsona; w szelako, jeśli
każdy rys w ielkiego mistrza jest cenny i nauczający, a jako upomi­
nek po nim , tejże samej co i najcelniejsze jego dzieła w artości; je ­
śli nareszcie prawdziwa i wielka sztuka niezasadza się na pow ierz- 
cliowneni w oczy  bijącem w rażeniu, ale na g łębokiej m yśli, która 
dzieło ożyw ia , jakoteż i na godnem jej oddaniu: tedy i pomnik ni­
niejszy bez wątpienia do arcydzieł tegoczesnej sz tu k i, a iż jest 
dziełem Torw aldsona, niezaprzecznie do klasycznych należy.

I nie pierw szy to i nie jedyny utwór tego mistrza zdobi nasze 
świątynie. Pomnik W łodzim ierza P otockiego na zamku w K rakow ie, 
Chrystus błogosław iący w kaplicy tegoż imienia i w  temże mieście, 
pomnik Kopernika w W arszaw ie , nagrobki książąt Ponińskich prze­
znaczone do kościoła  i kaplicy w  C zerw on ogrodzie , toż portretow e 
biusta znajdujące się tak we L w ow ie , K rakow ie, W arszawie jako 
zapewne i gdzie indziej, są tyluż arcydziełm i, bo dziełmi mistrza 
Torw aldsona, i jak  z jednej strony pod względem sztuki należą do 
prawdziwej kraju naszego ozd ob y , tak też zarazem są dow odem , 
że i u nas są ludzie, którzy wszystkiego co piękne i św ietn e , usi­
łują tej ziemi przysporzyć.

ltzecz  dziw na, że ju ż  gdy od dość dawna o w szystk icm , co 
sic u nas na polu sztuki pojawia , z słuszną i chlubną staramy się 
dowiedzieć pilnością , i każdą powziętą w iadom ość nawet mniejszej 
w agi, byle tylko wchodziła w zakres sw o jsk o śc i, skwapliwie sobie 
udzielam y, że przy takiem jakby wnosić należało, zamiłowaniu do 
sztu k i, dzieła lak w ielkie, jakiem i są utwory T orw aldsona, a k tó ­
rych kilka posiąść byliśmy szczęśliw i , tak mało znajdują ro z ­
głosu.

O wszystkich bowiem tych utw orach , a przynajmniej o wielu 
z nich, zaledwo krótkie w kształcie prostych doniesień ukazywały 
się wzmianki. N igdzie , lub rzadko gdzie głębszej lub rozleglejszej

recen zy i, nigdzie rozb ioru , nigdzie już nie mówię entuzyazmu ale 
nawet prawdziwego a odpowiedniego tak wielkiemu przedm iotowi 
rzeczy  przedstawienia. A przecież to są d zie ła , któreby podziwiać 
należało, i z którychby się pouczyć można. Mażlito to być z naszej 
strony obojętność lub brak ocenienia wysokich i prawdziwie klasy­
cznych u tw orów ? Ni jedn o, ni drugie, niepoważamy się przypu­
szczać. Owszem może to jest właśnie owa cz e ś ć , którą jak  w  ogóle 
dla geniuszu ducha ludzk iego, tak też i dla genialnych utworów 
sztuki uczuw am y, a która sprawia, iż niełatwo zbliżamy się do nich 
i nie śmiemy zbadywać je  a tern mniej po swojemu tłum aczyć. Z re ­
sztą w ielkie czyny i w ielkie dzieła zdają się i to mieć do siebie , 
iż o nich, tak jak  „ o  dobrych ludziach“  nie wiele się m ów i, podo­
bnie jak i zachwycenie nie na m nogości w yrazów  polega ale nie­
rzadko przez samo wyraża się milczenie.

Takieto myśli nasunęły się m im owolnie, gdyśm y się przed po­
mnik T orw aldsona, o którym tu m ow a, zb liży li; i w yznajem , iż tyl­
ko pow zięty cel podania wszystkich utw orów  sztuki, jakie w  k ościo ­
łach naszych spotykam y, poważa nas do wniknienia w dzieło , którego 
twórca tak stoi w y sok o , i który sam jeden m ógłby tylko dać sprawę 
z swego dzieła i myśl jeg o  właściw ą wytłum aczyć. W szakże ile na 
odebranem wrażeniu polegać m ożna, odważamy się przynajmniej 
zbliżyć do niej w naszem tłumaczeniu.

G robow iec ten składa się z dwóch c z ę ś c i , z architektonicznej i 
płaskorzeźby.

Część architektoniczną tw orzy znowu podstaw a, i część w ierzch­
n ia , a służąca jedynie do objęcia p łaskorzeźby, którato jest w yłą­
cznie dłóta Torwaldsona i owym właściwym  przez nas opisyw a­
nym nagrobkiem. Kształt je j pod łużny, w ysokość figur jedna trzecia 
naturalnej wielkości.

Sprobójm y wniknąć w nie,  i określić piórem każdej z osobna 
zuaczenie. , (D alszy ciąg nastąpi.)

Obrót handlu krajow ego w styczniu 1$50 .
Porządkiem w edług nowej taryfy.
(  Obacz Nr. 4 , 9 i 18 Dodał, tygoil.)

Przywóz do kraju.

W p r o w a d z o n o w okręg adm. 
Lw ow ski

na B uko­
winę W p r o w a d z o n o w  okręg adm. 

Lw ow ski
naBuko­

winę
f u n t ó w  1 sagi k u b i c z n .

Kakao trzebione w łupach . . . „  1 1,34 — Drzew o transportem lądowym . . 37 —- 111
„  tarte i w  masie . . . . . 33 27 — Funtów

Kawa surowa i surogaty . . . . 35 476.01 65,29 Materye farbierskie, koszen ila , in -
,, palona 33 4 — r. ‘l i g o ................................... ..... 33 6,22 —

Korzenie pospolite . . . . . . 33 120,99 7,53 Żelazo . . . . . . . . . . . . 33 10,75 —
przednie . . . . . . . 21,62 10,1 Bawełna w przędzy i wata . . . 37 21.90 19
najprzedniejsze . . . . 33 1,09 10 „  bielona . . . . . . . . 37 12,88 6,40

Owoce południowe przednie . . 33 201,50 23 ,94 „  farbowana . . . . . . 33 12,72 —
„  średnie . . . . . . . . . 33 197,32 27,60 „  „  ze związku ce l­
„  p o s p o l i t e .............................. ..... 33 43.47 2,49 nego . . . . . 33 13 68

Herbata. . . ................................... 33 1155,96 8 ,87 Przędza lniana . . . . . . . . 37 19 —
Cukier rafinowany . . . . . . 33 99,48 2,88 W yroby  bawełniane pospolite . . 33 1 —

„  syroP ........................................ 33 — — „ „  średuie . . , 33 9,43 1.59
Tytoń dla prywatnych . . . . . 33 37 83 „  ,, ze związku celnego 33 1,11 23
Z b o ż e : pszenica, orkisz . . . . 33 6930,00 503,55 „  „  przednie . . . . 33 3,00 —

„ ży to , kukurudza, lireczka 33 64,55 166S2,63 „  „  najprzedniejsze . . 33 42 1
„  jęczm ień , s łó d , o w ie s . . 33 63,30 6705,35 „  „  ze związku celnego 33 16 —

R yż trzebiony . . . . . . . . 33 95,96 10,09 W yroby  lniane pospolite . . . . 33 8 —
Maka i mieliwo . . . . . . . 33 45,34 78,31 W yroby  wełniane najpospolitsze . 33 38 —
R ośliny , nasiona olejne . . . . 33 915,56 — „  „  pospolite , . . 37 3,03

18,01
3

„  bliżej nieoznaczone . . . . 33 47,93 1,33 „  „  średnie . . . . 37 3,80
R yb y , śledzie, sztokfisz . . . . 33 471,01 65,25 „  „  ze związku cel­
Bydło rzeźne :  w oły , byki , . . . sztuk 41 85 nego . . . . . » 2,22 1,32

„  krow y i cielęta . . . , . 33 13 9 „ „  przednie . . . 33 1,37 6
Owce . . . . . . . . . . . . 33 74 4 W yroby  wełniane ze związku cel­
Nierogacizna . . . . . . . . . 33 9 1409 nego . . , . . 33 46 —
Konie i źrebięta . . . . . . . 33 107 81 „  „  najprzedniejsze 33 3 —
Skóry surowe . . . . . . . . . funtów 24,26 34 „  „  ze związku cel­
Futra . . . . . . . . . . . . 33 5,42 1,13 nego . . . . . » 1 —•

33 6098 ,36 1020,91 W yrob y  jedwabne przednie . . . 37 49 7
Oliwa . . . . . . . . . . . . 33 97.9S 9 46 ,, „  ze  związku celnego 33 14 .—
Trunki, spirytus, wódka, arak, rum 33 165,41 26,81 „  „  pospolite . . . . . 33 41 —
Likw ory i słodzone napoje . . . 33 3,69 1,29 „  „  ze związku celnego 33 2 44
W ino w flaszkach . . . . . . . 37 12,02 4,09 Suknie i stroje pospolite . . . . 37 1,77 1,18

mołdawskie . . . . . . . 33 — 1529,17 „  „  przednie . . . . . 33 13 —
sagi kubiczn. „  „  najprzedniejsze . 33 24 —

Drzew o na o p a ł.................................. 33 2736 56998 Papier przedni . . . . . . . . 37 4 —

„  fabryczne . . . . . . . 37 250 „  najprzedniejszy . . . . . 33 8
I .

#
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W p r o w a d z o n o w okręg adm. 
L w ow ski

na Buko­
winę W p r o w a d z o n o w okręg adm. 

Lw ow ski
na Buko­

winę
funtów funtów |

Obicia papierowe . . . . . . . n 8 98 W yroby  gliniane ze zwiąku celnego 33 29 —
W y rob y  papierowe . . . . . . n 36 1,30 „  „  najprzedniejsze . 33 12 10

n przy innych towarach . . » 29 — ■ W yrob y  żelazne najpospolitsze . 5) 3 1,66
„  kuśnierskie surowe . ,  . » 4 ,06 15 „  „  pospolite . . . . Yj 2,30 —
„  „  ze związku celnego » 9 „  „  ze związku celr.ego » 8,36 17
„  „  gotow e . . . . . » 20 — „  „  przednie . . . . » 1,14 —

S k óry  proste . . . . . . . . . n 96,43 — „  „  ze  związku celnego 3? 2,87 19
,, przednie . . . . . . . . ii 10 — W y rob y  z kruszcu . . . . . . . 33 8,80 92

W y ro b y  skórzane i z kauczuku . » 1 3 W y rob y  cynkowe ze związku cel­
„  ze związku celnego » 1 1 nego . . . . . . . . . . 33 94 -—

„  „  najprzedniejsze , » 44 10 Maszyny że la zn e , . . . . . . . 33 — 1,16
Paski i  torby  . . . . . . . . » — 5 D robny towar najprzedniejszy . . 99 80 8
Rę ka wi c z k i . . . . . . . . . . » 1 — „  „  przedni . . . . . 33 53 2
Ró g  wi el orybi . . . . . . . . . » 1 — „  „  pospolity . . . . . 33 72 10
W yrob y  kościane . . . . . . . » 11 — „  „  z e  związku celnego 3? 5 —

„  ze związku celnego 5? 9 8 Preparata chemiczne, farby . . , » 45 1
W yrob y  drewniane najpospolitsze . łł 5 ,56 12,78 „  „  bliżej nieozna­

„  „  ze związku celnego ł) 2,82 2 czone . . . . 33 40 —

M „  najprzedniejsze . łł 1,38 — Mydło proste . . . . . . . . . 3? 70 46
„  „  ze związku celnego łl 5 ,98 4,24 „  Tryesteńskie 3? 4,42 —

W yroby  gliniane najpośledniejsze . ł ł 16,67 — „  pachniące . . . . . . . . 33 53 —
„  „  pospolite . . . . ł ł — 67 Książki, mapy i muzykalia , . . 3? 30,41 7,62
„  „  średnie . . . . Ił 3,73 21 Obrazki i litogra fie . . . . . . . 33 2,06 —
„ „ przednie . . . . ł ł 9 [ — K ości 33 21,00 —

W yw óz za granicę.

W y w i e z i o n o z okręgu adm. 
Lw ow skiego

z Buko­
winy W y w i e z i o n o zokręgn  adm. 

Lw ow skiego
z Buko­

winy
funtów

Z b o ż e : pszen ica , orkisz . . . .  „
„  ż y t o , kukurudza, hreczka „

54 .00
48 .00

—
funtów

Z b o ż e : jęczm ień, słód, owies , . „  
Bawełna s ur o wa . . . . . . . .  „

183,00
50 ,37 —

Szumiacze. itolt 1 9 6 3 , 1773 i 1774.
Król August III. daje pozwolenie marcie Szczawińskiej do ustąpienia wójtostwa Kunegundzle Szcza­

wińskiej i Kasprowi Strzeleckiemu.
August 'T r z e c i  z B ożey łaski K ról P o lsk i , W ielki X ią -  

żę L itew sk i, R u sk i, P ru sk i, M azowiecki, Ż m uydzki, Kijow ski,| 
W ołyń sk i , P od olsk i, P od la ski, Inflantski, Sm oleński, Siewier­
ski y  Czerniechowki, a dziedziczny Kiążę Saski y  Elektor. | 
Ozuaymuiemy tym listem przywilejem konsensem Naszym  wszem  
wobec y  każdemu z osobna, komu o tym wiedzieć należy : I ż e ś -  
m y | pozwolili i dopuścili, iakoż pozwalamy i dopuszczamy Uro­
dzonej M a r c i e  z U r b a ń s k i c h  S z c z a w i ń s k  i e y  Stolniko- 
w ej P ł o c k i e y ,  aby mogła prawa \ swego dożywotniego na w oy- 
tostwo S z u m i a c z e  w  krainie R o z ł u c k i e j  ekonomii N aszej 
S a m b o r s k i e j  leżące, sobie służącego , zrzec s ię , ustąpić, | y  
wlewek prawny na osób dwie to je s t  W . Im Ci Pannę K u n e -  
g u n d ę  S z c z a w i ń s k ą  y  K a s p r a  S t r z e l e c k i e g o ;  który to 
wlewek  alias cessya skoro prawnie uczylnioną, i przed aktami 
któremikolwiek autentycznemi zeznana będzie, M y  ią za ważną 
mieć deklarujemy iako tę, która za konsensem tym \ Naszym  
stanie się. M ocą którego wlewku , alias cessyi pawnie uczynionej 
y  zeznaney wolno y  mocno będzie W . Kunegundzie Szczaw iń­
sk i y  Kasprowi Strzeleckiemu | przerzeczone W oytostioo ze 
wszyztkiem i do niego przyległościam i y  przynależytościam i, ro­
lam i, polami, lasami, łąkam i, pastwiskam i, za\r osia m i, fol­
warkam i, budynkami, poddanymi y  ich powinnościam i, czynsza­
m i, daninami: owo zgoła ze wszystkiem i do tego woy\tostwa 
sdawna y  teraz przynależącemi pożytkami, dochodami y  attynen- 
cyami trzym ać, dzierżyć, używać y  wszelkich sobie pożytków  |

Napisy na odwrotnej stron ie :
Feria ąuarta post festum SS . Trium | Regnum proxima videli- 

cet die 13. mensie Januarij intrą actum feriae quinte proxime et im - 
mediate praeteritae anno Dom ini 1 7 7 3 , consensus praesens ad acta 
łerrestria  Leopoliensia per oblatam porrectu s, susceptus et in gro- 
aajag-

Productum die S I . Aprilis 1774 anno. J. Antonius D obrow olski 
Revisor m. p.

W ed łu g  odpisu z  m ojego z b io ru , zdziałanego z  oryginału.

w ynaydow ać, aż do ostatniego życia swego kresu. Z  którego to 
woytostwa, czynsz roczny do skarbu Naszego należący punktual­
nie wnosić y  | inne ouera fundi wypłacać powinni będa. Obiecu- 
iemy przytym Naszym  y  Nayiaśnieyszych Następców Naszych  
imieniem , iż | przerzeczonych Kunegundę Szczawińską y  Kaspra  
Strzeleckiego Brata od spokojnej possessyi y  dzierżenia d oży­
wotniego w yżey wy\rażonego woytostwa S z u ł i l l u c z e  rzeczo­
nego nie oddalem y, ani mocy do oddalenia nikomu nie damy, co 
y  Nayjaśniejsi Następcy N asi | uczynią. Prawa N asze królew­
skie , R zeczy pospolitey y  kościoła ś . rzymskiego katolickiego 
wcale y  nienaruszenie zachowując, \ N a co dla lepszey wiary 
ręką się własną podpisawszy , pieczęć N asze przycisnąć rozka­
zaliśmy. Dan w W a r s z a w i e  dnia X X I .  mie\siąca czerwcu  
roku Pańskiego IttO C C M jA M M ,  panowania N aszego X X I X  
roku:

T reść w przypisku po prawej stronie :
Konsens na ustąpienie woytoiostwa S z u t n i a c z e  nazumne- 

go , w krainie R o z ł u c  k ie y , ekonomii Samborskiej leżącego, 
Urodzonej M arcie z Urbańskich Szczatcińskiey, Stolnikowej 
P łockiej in personam . . .

Podpis z lewej strony :
A u g u s t u s  R e x .

Podpis pod tre ś c ią :
Antoni z G ł o g o w y  K ossow ski Podskarbi nadworny koronny m.p.

Między podpisami w-yciśnięta pieczęć kancylaryi mniejszej.

W e  środę po uroczystości Trzech Królów  t. j .  dnia 13go  
miesiąca stycznia śród  czynności czwartkowej bezpośrednio usku­
tecznionej roku Pańskiego 1 7 7 3 ,  zezwolenie niniejsze do ksiąg 
ziemstwa. lwowskiego podane, przyjęte i wpisane.

Okazano dnia 2 1 . kwietnia 1 7 7 4  roku. J . Antoni D obro­
wolski r. s.

Wolański Franciszek.

Główny Redaktor m. Szrzeniawa Sartyni. Z  c . k , galic. Drukarni rządowej.


